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Dlaczego U. S. A. przystąpiły do wojny?
Powodem były wyłęcznłe względy konkurencji handlowej

MADRYT, 27 października. — Dlaczego „Manchester Guardian® pisze, źe Stany dnoczonyeh. Garrow Jones oświadczył, że 
Stany Zjednoczone przystąpiły do wojny? Zjednoczone niespodziewanie szybko przy- dla Anglii i całego świata stanow i,niesły- 
— zapytuje tygodnik polityczny „El Eepa- stosowały się do nowej roli kierowania chane niebezpieczeństwo fakt, że Stany Zje- 
nol“ w artykule, analizując motywy, jakie światowymi interesami gospodarczymi. — dnoczone przygotowały się na większe roz-
skłoniły Amerykę Północną do przystąpię- Również w wywodach sekretarza parła- miary wywozu, niż go mogą przyjąć rynki __ _ _________ ___
nia do obecnej wojny - światowej. ̂  Czaso- mentarnego w brytyjskim ministerstwie światowe. Bogactwo amerykańskie musi z pracę Stanów Zjednoczonvch z Anglią i 
pismo w związku z tym stwierdza, że przy- produkcji Garrow Jonesa na temat możli- konieczności kierować się na zagranicę, a Związkiem Sowietów, Hull wvjasnil, że 
stąpienie Stanów Zjednoczonych do wojny wych konfliktów handlowych pomiędzy An- w USA istnieje pewna grupa przedsiębior- Stany Zjednoczone nie zamierzała się mie- 
miało za tło wyłącznie konkurencję han- glią i Stanami Zjednoczonymi uwidacznia ców, którzy sądzą, że wywóz Stanów Zjed- ' '  * - * • ~
dlową i oświadcza m. in.: ' się obawa przed zbyt wielkim rozszerza- noczonych będzie mógł po wojnie zalać

„Stany Zjednoczone zdecydowały się na niem interesów gospodarczych Stanów Zje- rynki światowe, 
czynny współudział w wojnie ze względó

Stosunek ZSRR 
do Emigracji polskiej

SZTOKHOLM, 27 października. — We­
dług depeszy z Waszyngtonu, którą publi­
kuje „Aftońbladet“, w dyplomatycznych 
kołach waszyngtońskich odnoszą wrażenie, 
że konferencja moskiewska odbywa się we­
dług następujących ogólnych wskazówek.^ 

Już na wstępie Mołotow miał poruszyć 
kwestię drugiego frontu, na co Hull miał 
odpowiedzieć, że nie posiada on pełnomoc­
nictw do poruszania zagadnień natury woj­
skowej, co jednak nie Umniejsza sprawy, 
że Anglia 1 Stany Zjednoczone uczynią 
wszystko w kwestii przyśpieszenia inwazji 
do Europy zachodniej, aby na wiosnę utwo­
rzyć drugi front. Podkreślając dalej współ-

wyłącznie gospodarczych. Ameryka Pół­
nocna, która obawiała się o. swój najlep­
szy rynek, mianowicie o Europę, w razie 
zwycięstwa niemieckiego, uważała, że na­
deszła jej wielka chwila, kiedy okazało się, _ t> ^  ri  ̂ ............
ii taktyka, uprawiana przez; Anglię ur roku 27 października. — Naczelna ^Komenda Nie- 
1914. -zawiodła w obecnej wojnie. Blokada mieckich Sił Zbrojnych komunikuje w dniu
  . - I- A „A «AA aU.aA.Fa A1A ÂAA -------- . . . . .morska, po raz pierwszy, obróciła się prze­
ciwko samej Anglii. Wobec tego Anglia, 
pod wpływem rozpaczy, uczepiła się mocno 
Stanów Zjednoczonych, gdyż tylko one by­
ły jeszcze w stanie jej pomóc. Anglia nie 
wzięła pod uwagę, że w obecnej wojnie 
światowej Stany Zjednoczone za swą po­
moc i poparcie będą natychmiast inkaso­
wały gatówkę, a Anglia będzie zmuszona

Maki bolszewickie trwają nadal
Z GŁÓWNEJ KWATERY FÜHRERA, ty  atakowały dużymi siłami, lecz w prze­

ciwnatarciu zostali odparci,
Na południowym wschodzie ©raz na pół- 
I od Kijowa, Jak26 października: noc od Kijewa, jak  również na północnym

W południowej części frontu wschodniego zachodzie od Czernichowa, dochodziło mlej- 
teczące się walki doszły de szczególnej scami do gwałtownych lokalnych bejów, 
gwałtowności na odcinku Mefitopola oraz w których wszędzie bolszewicy zostali od­
ma południowy wschód od Zaparoża. Wie- rzuceni. '
łekretnie powtarzające się ataki nleprzyja- Na zachodzie od Krlczewa Sowiety pod- -------- ----------------------------------------------------
c W .  m W ,  p « n ł n , m . n .  .  « I * y . k  M t M k  . n ,  m ży cl, k l ik .  w A I  — | -------- J w  * W « k  n .  p ś ł u w ,  W
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szae do zagadnień granicznych w Europie. 
Z tego też względu nie będzie poruszał ży­
czeń Związku Sowieckiego w sprawie 
państw bałtyckich, Polski i F in landii 

SZTOKHOLM, 27 października. — Jak  
wynika z treści depeszy „United Press“, 
opublikowanej na łamach angielskiego 
czasopisma „Reynold News“, a powtórzo­
nej przez ,Nya Dagligt Allebanda“, infor­
macje o krokach rządu sowieckiego w spra­
wie nawiązania stosunków z Emigracją 
polska, nie odpowiadają stanowi faktycz­
nemu^ Związek Sowietów nie wykazuje 
żadnej skłonności do pozytywnej zmiany 
stosunków z Emigracją polską.

zmaganiach, a kilka włamań zaryglowane, strzelców. . . . w. w„ e
Również I w kalanie Dniepru trw ają na- ataku niemieckim miejsca włamań zostały ^  w 5ótcrp5em ^źosta ł

dal ciężkie wałki. Oddziały niemieckie, po oczyszczone, a zespoły nieprzyjacielskie od- zatopiony przez niemiecki samolotWZSllŚŚW J» S»l. .ionnutiAk  ... . » r
odstąpić tereny, które na zawsze będą nie­
wątpliwie dla niej stracone. Powoli i sy-

zniszczeniu u ich stanowisk wyjściowych. — śiiwski. '

 ^
* * b R y  nowo ody. No pWnoey W  mim«*«. . «* « piomwnfojooy*  zosneleni kryty|«kł«k
trwające md szeregu dni walki toczyły. się Lotnictwo, wspólni« z rumuńskimi w p s -  kontrtorpedowców, ścigaezy, wyposaionysh
bez przerwy i nadal. Kontratak nlemlec- Jami lotniczymi, zwłaszcza na południu w artylerię i Jednostek ubezpieczających.
kich zespołów pancernych, poprowadzony frontu wschodniego, przyniosło znaczne od- Jeden angielski statek strażniczy został za-
om «krzydlo wrogo, wtmrgmgł do gozytyj csgzenw «'«m neki^ growmdrg topiony, kilka zo* hrytyjiklch tclgeczy
WozmwłekWi I pnynMel «kntkton» togo g "  «0«»« wmikl obronno I w oz»«łe md uszkodzono. Po «tronie niemleokiol ntro-
Istotna odciążenie wojskom niemieckim, 22-ge do 25-go października zestrzeliło 111 cono 2 śclgacze, załogi których w większej
walczącym pod. Krzywym Rogiem, Na od- samolotów sowieckich. 14 własnych apars- ezęści zostały uratowane.

°m» u a . . . . o. . . .  Zespoły lotnictwa oraz m arynarki wo*
1 - 2 - 2 3 « % ,  kryty,« k . M k * .

cinkach zaryglowań terenu włamania licz-
natarcia bolszewickie pozośtały bez 

skutku.
Na pewnym przyczółku mostowym, na

północny zachód od Kremeńczuga, Sowie-

k* Mhinkmeh odkywmły d ,  połysk i «trmly «wrykodekldi M * # łt* w  «md «kupeu«
przednich. nyml terenami zachodnimi ©raz w rejonach

Okręty ubezpieczające niemieckiej mary- Morza Śródziemnego,

fnaw afĘ. & pbeenis A ptA ipy .W lWJ «W Ą g Ł y . . . .
juz pogodzie z tym, ze najwyższe stano- P ira tam i ni 
wiska dowódcze spoczywają w rękach pól- "
Doen o-amery kańskich, że Waszyngton mie­
sza się do czysto angielskich spraw admi­
nistracyjnych w angielskich dominiach, że 
Jankesi usadowili się w Afryce północnej 
i z zimną krw ią odsunęli ną bok podporę 
angielską — Darlana. Anglia poznała dzi­
siaj swoją słabość i wie, że Ameryka Pół­
nocna zmierza do przejęcia dziedzictwa po 
Imperium Brytyjskim  i uzyskania abso­
lutnego przodownictwa w Europie“

GENEWA, 27 października. — Konser­
watywny poseł do Izby Gmin kph Qmtin 
Hogg w przemówienia ostrzegł angielską 
opinię publiczną, jak donosi „Yorkshire 
Post“, aby nie oceniała zbyt optymistycz­
nie dalszego przebiegu wojny.

„Należy zwrócić uwagę angielskiej opinii 
publicznej, — oświadczył Hogg — że przed 
aliantami stoją jeszcze najcięższe walki.
Z tego powodu niewątpliwie aktualnym ________  __   _  .. . , . . . . .- , , ,
jest zwrócenie się do narodu angielskiego UD-NtiwA, 27 października. — „Daily przyglądać się nadal bezczynnie, kto bo- skutki terrorystycznego ataku angloamerv- 
z poważnym ostrzeżeniem Byłoby zupeł- W orker“ publikuje manifest wydziału wy- wiem utrudnia zwycięską akcję wojenną, kańskiego lotnictwa na miasto Nisz w Ber­
nie fałszywym mniemanie że okres niebez- konawczego Komunistycznej Partii Wielko musi opuścić szeregi rządu. Bieg, Ander- bii południowej. Dziennik twierdzi, że bom- 
pieczeństw już przeminął “ brytyjskiej, opatrując go tytułem „Przy- son, Amery, Simon i Halifax powinni bardowanie Niszu jest zbrodnią, gdyż dzia-

W dalszym ciągu swej mowy Hogg oś- śpieszcie walkę dla ostatecznego zwycię- odejść, a ich miejsca muszą zająć.„praw- ło bez łączności z jakimikolwiek ope- 
wiadczył, że po pierwszej wojnie światowej stwa*. dziwi antyfaszyści z szeregów partii pracy“, racjami terenowymi na Bałkanach. Angli-
Anglia była w możności uniknięcia wojny Byłoby nonsensem wierzyć — czytamy w P artia  pracy musi wszcząć walkę o nafych- ćy nię osiągnęli ani strategicznego, ani tez 
obecnej. Jeżeli w dalszym ciągu zachowa manifeście — że zwycięstwo jest prawie miastowe utworzenie drugiego frontu. _ taktycznego sukcesu, a jedynie zamordo- 
się taką samą krótkowzroczność, jak wów- naszym udziałem. Jedynie drugi front, któ- Manifest, w którym łatwo się rozpoznaje wali 250 ludzi, raniąc przeszło tysiąc osob,

................  * ' ry  by się zbiegł z olbrzymią ofensywą so- reżyserię Jtfoskwy, stara się wywrzeć pre- jedynie w tym celu, aby wywołać na kilka
wiecką, może przynieść zwycięstwo. Par- sję na rząd Churchilla, zmuszając go do zaledwie godzin trudności komunikacyjne,
tia Komunistyczna przestrzega rzad bry- stworzenia drugiego frontu, którego aoma- Dziennik pisze dalej, że w związku z tym
tyjski, oświadczając, że traci on zaufanie ga się Stalin od sprzymierzeńców. atakiem można się raczej dopatrywać pod-
szerokich rzesz brytyjskiej opinii publicz- BELGRAD, 27 października. — W arty- ciągnięcia natury dyplomatycznej, niż woj- 
nej, ponieważ omija poważne i szczęśliwe kule, noszącym tytuł „Lotnicy w roli dyplo- skowej. Rzucając noty w postaci bomb 
okoliczności. Obecnej sytuacji nie można matów“, „Nove Vreme“ omawia poważne Anglicy dają społeczeństwu serbskiemu do 

__________________________________ ;___________________________________  zrozumienia, że Anglia ostatecznie wyco­
fuje się z Bałkanów, aby je przekazać So-

Moskwa wywiera zwiększony nacisk na Churchilla

czas, to skutki jej mogą się powtórzyć.
Następnie poseł Hogg wystąpił przeciw­

ko poglądowi, jakoby walki we Włoszech 
stanowiły już drugi front. Walki te w ta­
kim samym stopniu nie mogą zastąpić in­
wazji do Europy — oświadczył poseł Hogg, 
jak i angloamerykańskie ataki bombowe.

GENEWA, 27 października. — W prasie 
brytyjskiej można zaobserwować coraz bar­
dziej wzrastające zaniepokojenie angiel­
skich kół finansowych z powodu grożącego 
opanowania rynków światowych przez ame­
rykański kapitał i produkty amerykańskie.

Wencoja siedzibą rządu 
Mussollnlegu

BERLIN, 27 października. — Jak  donoszą 
z Rzyfnu, faszystowsko-repubłikański rząd 
włoski wybrał sobie Wenecję jako swą sie­
dzibę i większa część urzędów została już 
tam przeniesiona.

Podano również do wiadomości, że utwo­
rzono specjalny batalion bersalierów „Be­
nito Mussolini“, który już wziął udział w 
walkach na froncie przeciw Angloamery- 
kanom. ___

W Jednym zdaniu
Poruszając aktualne zagadnienia wojenne „Sun­

day Empress" w obszernym artykule dochodzi ea 
wniosku, że nawet wielki front zachodni w postaci 
najbardziej potworne}, nie wystarczy, aby przyczy­
nić się do ukończenia wojny europejskiej.

Premier australijski John Curtin podał do wiado­
mości, li  w Australii począwszy ed stycznia prsepre. 
wadeena będzie racjonalizacja mięsa.

Przed P a h w m  w W #n*ęjl

Odbywa się przegląd m arynarzy z załóg ścigaczy niemieckich

wietom^ Bombardowanie Ńiszu jest pierw­
szym pozytywnym wynikiem konferencji 
moskiewskiej.

Los m alvch  państw
SZTOKHOLM, 27 października. — W jed 

nym ze swoich artykułów wstępnych .N^a 
Dagligt Allehanda“ z zaniepokojeniem wy 
raża się—o losie małych państw po wojnie, 
RtwerHraine, iż działałn^ś'"* hol^zowbów da 
je powód do przykrych przypuszczeń. Nie­
ustannie wzrastająca megalomania wiel­
kich mocarstw — jak podkreśla AzLmaik — 
wzbudza uzasadnione obawy nawet w mniej 
szych państwach alianckich.

A lb a n ia  nHfnn%a «Jo od W łoch
TIRANA, .27 października. — O dotych 

czasowych wynikach 'odbywającej się od 
dnia 16 października sesji albańskiego Zgro 
madzenia Narodowego, rząd wydał komu­
nikat. w którym podkreślono jednomyślną 
decyzję Zgromadzenia Narodowego. aby 
wszystkimi siłami pracować dla niepodle­
głej Albanii. Jednogłośną oohwałę unie­
ważni on o unię, jaka łączyła koronę albań 
ską z królestwem Wioch w osobie Wikto­
ra  Emanuela ©raz jego spadkobiercy.



Mafia pod rykoszetem bumeranga
-Neapolem LSąkrno,„_w górnych Mo&i&s 

zaś marszałek Rommel, po krótkiej, i*J

W świetle faktów, ogłoszonych przez prasę 
niemiecką, ujawnia się obecnie w całej peł­
ni machiawelistyczna perfidia i przebie­
głość, z jakimi dwór sabaudzki oraz Bado- 
glio, przygotowywali nie tylko projekt zła­
mania sojuszu Włoch z Rzesąą Niemiecką, 
lecz i zadania jej podstępnego, wrogiego 
ciosu. Już od końca lipca r. b. Badoglio 
ściąga! coraz liczniejsze oddziały swoich 
wojsk, koncentrując je w najbardziej waż­
nych punktach strategicznych. A więc w 
górnych Włoszech, szczególnie zaś w rejo­
nie alpejskim, naprzeciw granicy niemiec-

się wyprowadzić w pole obłudnymi zapew­
nieniami dotrzymania, wierności, których 
ani król W iktor Emanuel, ani BadogM, 
nie szczędzili i tegoż dnia 15-go sierpnia- 
odbyła się rozmowa w Bolonii pomiędzy 
generalnym marszałkiem polnym Romm- 
lem, prży udziale generała Jodla~i’niem5ec- 
kiego"aftachś wojskowego generała von 
Rintelena, a szefem włoskiego sztabu gene­
ralnego generałem Roattą. Zażądano od 
gen. Roatty ,aby włoskie- siły zbrojne zo-; 
stały skierowane tam, gdzie należy, to zna-" 
czy na fro n t Pomimo gorliwych zapew-

8-go września o godzinie 18,15 stal się wia­
domym komunikat Głównej Kwatery Alian­
ckiej, zawiadamiający, że Włochy skapitu­
lowały bezwarunkowo i że general Eisen­
hower zgodził się na zawieszenie broni. — 
W dwie godziny później jeszcze generał 
Roatta zapewniał generalnego marszałka 
polnego Kesselringa, że nic nie wie o ma­
chinacjach domu królewskiego i Badoglia 
oraz proponował dostarczenie szeregu nie­
wątpliwie tendencyjnych, wprowadzających 
w ' błąd informacyj. Dowództwo niemieckie 
zarządziło wówczas akcję błyskawiczną,

atu  rstHitT'
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klej. Polecił obsadzić wszystkie stanowiska 
wyżynne, zaopatrzyć włoskie umocnienia 
wojskowe w ciężką broń oraz wielkie za­
pasy  amunicji. Oddziały zaś wojsk tech­
nicznych przygotowały do wysadzenia w 
kążdej chwili ważne mosty i drogi. Pod­
czas, gdy wojska niemieckie przesuwane 
były w kierunku południowym, na front 
walki z Angloamerykanami, oddziały Bado- 
g lia ciągnęły w stronę granic włosko-nie- 
mieckich. Boczne doliny w Alpach włos­
kich zostały zamknięte dla niemieckich sił 
zbrojnych, na głównych zaś szlakach po­
zakładano zapory w celu tamowania ruchów 
wojsk niemieckich. W przeciągu krótkiego 
czasu na północnych granicach Włoch Ba^ 
doglio skoncentrował 3 dywizje w pełnym 
składzie bojowym, które, przy użyciu ich 
na froncie, w walce z aliantami, mogły 
przyczynić się do zasadniczego zwrotu sy­
tuacji. Podobnie silne oddziały swoich 
wojsk Skoncentrował Badoglio w rejonie 
Rzymu, Salerno — Neapol, następnie w re­
jonie Brindisi, La Spezia, Turynu, jak rów­
nież na Sardynii i Korsyce.

6-go sierpnia, gdy w toku walk na Sycy­
lii każdy żołnierz mógł okazać się potrzeb­
ny, Badoglio, w rozmowie z generalnym 
marszałkiem polnym Keitlem, zapropono­
wał, aby dokonać wzmocnienia sił włos­
kich w północnej Italii, przez ściągnięcie 
oddziałów włoskich z Bałkanów i połud­
niowej Francji. Jednocześnie, kierując a r ­
mie włoskie na północ, na tyły Niemców, 
Badoglio usiłował spowodować przesunię­
cie wojsk niemieckich jak najdalej na po­
łudnie półwyspu Apenińskiego.

15-go sierpnia Badoglio wysłał swojego 
pełnomocnego przedstawiciela do Madrytu 
i Lizbony z  ofertą przejścia na stronę 
aliantów, którym w podarunku ofiarował 
10 dywizyj niemieckich, znajdujących się 
na terenie Włoch’.

M iarodajne czynniki niemieckie nie dały

nień gen. Roatty, że „nie jesteśmy zdraj­
cami, którzy w czasie bitwy przechodzą na 
stronę wroga“, generałowie niemieccy u- 
pewnili się, że ich podejrzenia są słuszne 
i wydali potrzebne zarządzenia zapobie­
gawcze. Tereny w okolicach Neapolu, Sa­
lerno, Rzymu, La Spezia i Genui znalazły 
się pod wzmocnioną ochroną dywizyj nie­
mieckich, prócz tego zaś obsadzono odpo­
wiednimi siłami zbrojnymi przejścia gra­
niczne do Niemiec i Francji, jak również 
rejon w Karyntii i ' oczekiwano z pełnym 
spokojem dalszego rozwoju wypadków.' —

która pozwoliła ująć w.swe ręce potrzebne 
obiekty na przejściach alpejskich, jak rów­
nież obsadziło niezbędne elektrownie, mo­
sty kolejowe, tunele,, dworce, remizy loko­
motyw itd. Skoro tylko sytuacja wyjaśni­
ła się całkowicie i co do istotnych zamia­
rów króla Wiktora Emanuela oraz Bado- 
glia nie mogło już być najmniejszych wąt­
pliwości, rozpoczęło się szybkie i precyzyj­
ne zapobiegawcze uderzenie niemieckie, 
które zaskoczyło i oszołomiło nie tylko 
wojska niemieckie zajęły Rzym i przywró­
ciły połączenia z dywizjami swoimi pod

Niemiecki koreapomfemf wojenny opiauje:

Zatopienie krążownika brftyiskiego
BERLIN, 27 października.--»—- -Jedes<-że 

sprawozdawców wojennych podaje opis za­
topienia krążownika- brytyjskiego przez 
lekkie jednostki niemieckiej floty wojen­
nej, jak  o tym już doniesiono. Z opisu tego 
DXB przytacza następujące szczegóły: 

Tam w dole możemy całkiem dokładnie 
obserwować formację angielską. Jeden z 
okrętów nieprzyjacielskich jest szczególnie 
duży — to niewątpliwie krążownik. Pod­
czas, gdy Anglicy usiłują przejść na kurs 
wypadowy, formacja niemiecka ujęła już 
inicjatywą w swoje ręce. Rozkaz za rozka­
zem pada na -poszczególnych jednostkach 
i torpedy wylatują z wyrzutni. Okręt do­
wódcy strzela pierwszy. Raz, drugi i trzeci 
słyszy się lekki Syk w chwili, gdy stalowa 
ryba wślizguje się w ciemną wodę i" roz­
poczyna swój śmiertelny bieg. Ci w górze 
zaczynają teraz wystrzeliwać granaty świe­
tlne, które błyskawicznie oblewają naszą 
eskadrę jaskrawym światłem. Następują

spotem -dwie lub-trzy  salwy -granatów roz- 
pryskowych. Nagle tam w górze milkną 
działa, ponieważ w tej samej chwili zaczy­
nają wokoło nas rozlegać się detonacje. — 
Przyciśnięci do lewej burty, obserwujemy 
rozgrywające się przed naszymi oczami wi­
dowisko, W jednej chwili spostrzegamy 
jak obok wielkiego krążownika wystrzela 
słup ognia, a w chwilę potem drugi, rów­
nocześnie zaś na nocnym niebie rozlewa się 
łuna żółtego i czerwonego światła. Wielo­
barwne gwiazdy zapalają się, szybując ku 
górze,- białe, czerwone i niebieskie smugi 
światła przesuwają się po niebie, po czym 
gasną, ustępując miejsca jednemu olbrzy­
miemu ciemno-czarnemu parasolowi dy­
mów, który, jako jedyny ponury świadek, 
utrzymuje się dłuższy czas nad polem wal­
ki. Niemieckie torpedy trafiły celnie. Po­
ciski z okrętu komendanta wyrwały pierw­
sze otwory w kadłubie krążownika i praw­
dopodobnie wysadziły w powietrze komory 
amunicyjne.

bardzo zaciętej walce, zmusił oddziały »ln"' 
skie do kapitulacji, zabezpieczył nieuszko- 
dzone szlaki do K aryntji i Tyrolu, obSa. 
dził Genuę i La Spezia, oczyścił rejony Bo. 
Ionii, Yerony, Kremony, zajął Triest i roz. 
b ro ił’posad 9&6B0 YFfoohów. W  Pfanćji 
południowej obsadzono wybrzeże od Tuloną 
do Mentony i rozbrojono 4-tą armię włoską. 
Na Bałkanach już w pierwszym starciu 
większość oddziałów włoskich została zmn- 
szona do złożenia broni. Na Morzu Egej. 
skim włoskie okręty wojenne i statki han- 
diowe zostały przejęte przez marynarkę nie­
miecką, obsadzono również lotniska i por- 
ty na 'wybrzeżu adriatyckim.

W ten sposób została zlikwidowana zdra­
da, jakiej historia nie zapisała dotąd aa 
swoich kartach. Zamiast 10-ciu dywizyj 
niemieckich, które miały być oddane w rę­
ce nieprzyjacielskie, przestało istnieć po­
nad 30 dywizyj włoskich. Niemiecki komu­
nikat wojenny z dnia 10-go_września padał 
do wiadomości,, ąe włoskie siły zbrojna 
przestały istnieć.

Zamieszczone poniżej mapy przedstawia­
ją  powyżej opisany przebieg sytuacji na 
Półwyspie Apenińskim, jako jeden więcej 
z dowodów haniebnego czynu dynastii sg. 
baudzkiej i mafii Badoglia, czynu, który 
spotkał się z pogardą nawet po stronie 
Angloamerykanów. ___

Zarządzenia Mussoliniego
MEDIOLAN, 27 października. — Jak do­

nosi radio rzymskie Mussolini w swym cha 
rakterze głowy włoskiej republiki faszy­
stowskiej, z zastrzeżeniem, późniejszego u- 
normowania przez ciało ustawodawcze po­
stanowił, że wszyscy ministrowie włoscy 
w wypadkach pilnej konieczności, pozosta­
jącej w związku z obecnymi nadzwyczaj, 
nymi warunkami, są uprawnieni do wyda. 
wania niezbędnych zarządzeń w formie de­
kretów. Zarządzenia te nabierają mocy n- 
stawy z chwilą ratyfikowania ich przez 
Radę Ministrów. .

S w w ffo c k n k
Jeszcze Im mało __

Jak donoszą z Waszyngtonu, 500 czoło- 
wych osobistości rabinatu przybyło So 
prezydenta Rooseveltä z pielgrzymką, aby 
wręczyć mu zbiorową petycję, Rabini o- 
świadczyli, że jest wielką niesprawiedli­
wością fakt, iż tylko żydzi spośród wszy­
stkich narodów mają wzbroniony wjazd 
do Palestyny,

Należy przypuszczać, że prezydent Roo­
sevelt nie odmówi prośbie swoich »przy-
ja c j# “. , -
ie z  komentarzy .

Coraz wyraźniej wychodzi na jaw, ze 
Am eryka i Anglia zaprzedały Europe boł 
szewizmowi. W tym  sensie obie prasy u- 
rabiają opinię publiczną. Prasą amerykan 
ska np. przekonywuję swoich czytelni­
ków, że nie należy sprzeciwiać się tery­
torialnym żądaniom sowieckim w Euro­
pie. „New York Times“ jest zdania, że ro­
szczenia Sowietów do Finlandii są całko­
wicie uzasadnione, jak twierdzi ,£ punktu 
widzenia bezpieczeństwa Związku Sowiee 
kiego“. Co do dalszych „minimalnych” tg 
dań Moskwy, dziennik pisze: .JSosk&a 
uważa Besarabię, Bukowinę, Polskę ora: 
kraje bałtyckie za własność Sowietów, a 
prasa moskiewska odrzuca jakąkolwiek 
dyskusję na te tematy, uważając, że by­
łoby to jednoznaczne z dyskusją nad py­
taniem, ozy na przykład Stany Zjedno­
czone mają zatrzymać po wojnie Kalifor­
nię lub Texas“.

Więcej dowodów nie potrzeba.

(p ) J< 
rozdziel 
z k a r t  : 
w Obw 
dniu 30 

W ty 
rozdziel 
w izacy j 

Z w rac 
nych bi 
litra mli

(p )  \  
spodarc

A rtyści pod s trzech ą
Nie małą wagę dla naszych wsi i miaste­

czek posiada przemysł ludowy, dla które­
go w ostatnich latach przed obecną wojną 
rozwinęło sie ogromne zainteresowanie. 
Szeroko po całym kraju rozchodziły się las 
ki, przybory do pisania i inne rzeźbione 
drobiazgi, szkatułki i drewniane talerze na

nież w sklepach z t. zw. „pamiątkami" po 
miastach. W ten sposób z czasem pojawiły 
się  masami fabryczne kasetki z rzeźbio- 

Ł . . . . . ..  . ., nymi góralami, kosodrzewiną czy szarot-
lecz nawet docierały za granicę. Niektóre kami, torebki damskie z wzorami tłoczony 
rzęzby i kilimy rozchwytywali Francuzi rai w skórze o kolorach, od których oczy 
i Amerykanie. . . .  \  . bolą, łyżniki grubo odrobione i ordynarnie

Przemysł domowy i ludowy miał zawsze pociągnięte politurą lub pokostem oraz in- 
wiełkie znaczenie gospodarcze. Pozwalał na tandeta, która nie m iała i nie ma nic 
on ludności wiejskiej w uboższych okoli- wspólnego z prawdziwą sztuką ludową.

konano ze smakiem i wczuciem się w ye- skich rówmez robotnikow ze wsi i naśla- Wagą będąca dziełem wiejskiego kowala 
gionalizm. niż w setkach tysięcy rozeho- dowali wyroby ludowe, które jednakowoż Czy to dzban do wody, czy beczka — wszv 
clzący się i jednakowy -  wyrób fabryczny, wykonywane pospiesznie i masowo tandet- stko t0 3*est zgrabne, piękne i  wiasnorecz- 
Lroku artystycznego wyrobjńi ludowym me, często bez potrzebnej w tym kiertyiku n iQ wykonane. A ileż to ditigicdi wieczorów 
d o d a je  <wojskość oddawna w pięknej for- wprawy, me wypadały tak pięknie. A prze zimowych poświecono wykonaniu sn& al-

dobry  mnawęa p o k aĄ  w  m gm bhin m d A n y n l  n a  w iano ilo k io .
) d " m ,»  m ą w d n w , w yrób lodow y, . » o h o  o o a ,  6 Ü  m a  w ym bdw  « W M o -
I  b io ą ly o  w y b m aw o , w ieam aka. dm w j b n o n M d d l Boome W yiohy Hoen-

od oaeW ow oio tw a masowego. M * p o d obok  je b  i  e d ra li a a b m la ü k io h
Na pierwszym ̂  planie stanęła np. sztuka Zwycięsko konkurują s fabrycznymi nie

' tylko' dzidki odrębnym swoistym^pomysłom

irzebogatej
niedługim czasie s czystej i szlachetnej łęzie przem ysłu,jak garncarski/tkacki, haf 
sztuki góralskiej wytworzyło jarmarczną ciarski, drzewny, odczuwa się w nich nie- 

- . . , .. szablonowość. k tó rą  o b se rw u je m y  do dni mai dotykalnie związek człowieka z ziemia,
dzrły się przed wojną nie tylko po kraju, d z is ie jsz y c h  tak w Zakopanem, jak rów- Bez pośpiechu, z namaszczeniem, w czasie"

mie wytworzona w ciągu wieków i właś­
ciwa danej okolicy. Inaczej wyglądają na 
przykład drewniane talerze zakopiańskie, 
a od rębni ej huculski^. zupełnie różne ksztal 
ty mają znane dzbanki wileńskie, a inne 
mazowieckie. Można powiedzieć, że każda 
z okolic przynosi coś innego, odrębnego, 
gdzie indziej nieznanego, a należy dodać 
że niektórzy z tych domorosłych rzeźbia­
rzy. zdunów, tkaczy okazują prawdziwy ta 
lent z Bożej łaski. Dzięki temu wyroby 
pięknie i starannie wykonywane rozcho-

długich miesięcy zimowych wypracował je 
wieśniak — artysta według zasad i wyma; 
gań miejscowej tradycji, swoich potrzeb i 
szczerych zamiłowań. Zasługują W y  gs  
podziw kilimy huculskie, modne dzbanki 
i wazoniki o bogatych wzorach roślinnych 
o charakterystycznych barwach: brunatnej 
zielonej i żółtej. Któż nie ma u siebie w do 
ran rzeźbionego pudełeczka, talerza, kaset­
ki lub nożyka do papieru b  Hueulszczysny* 
W każdym niemal domu spotykamy deko­
racyjne liżniki huculskie, służące za dy­
wany Ipb rtarzuźy,. oraz przepiękne świąt­
ki, malowane nS  szkle, a wreszcie specjal­
nie wypalane wazoniki na kaktusy.

Na całym obszarze Huculszczyzny, jak 
również regionu podhalańskiego znajdo# 
si^ gęste rozsiane , przy drogach, koło de­
mów włościańskich, czy starodawnych dwo 
row drewnianych, oraz na rozstajnych dro 
gach ustawione figury świętych, tak zwa­
ne świątki i kapliczki przeważnie s daw­
nych czasów. Są lo  dzieła włościańskich 
artystów niezmiernie charakterystyczne 
dla_ poszczególnych rejonów. Wrosły one 
niejako w nasz krajobraz, stając się nie­
odzownym szczegółem tej, czy owej oko- 
Bcy* J.W .

ę ze g  W e c ł e ,
•d la c se g o  n ie w ia d o m a  n a z y w a  s ie  S I  gw yes& i S ł -  

/ i h ® o z n a c z a a { «  w s w o ic h  f o r n a l a c h

podhalańska i zdobyła sobie już przed la-
W  a lf a b e c ie  a r a b s k im  a l e  m a  w p ra w d z ie  Utery f  | 
dw  s t a r y  A ra b . n a z w is k ie m  a l - H c w a r i z m i .  o ie  N *

slow
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Czw artek

Dziś: Szymona i Tadeusza 
Ju tro : Narcyza, Euzebiusza

. W sch ó d  s ło ń c a  o g . 6,48 
Z a c h ó d  „ „ 16,39

Z ac iem n iam y
od godz. 17,28 do g o d t 8,85

Dr o g a
Gdzieś, hen... w dal, edzie horyzont odcina 

grudy ciężkiej ziemi, użyźnianej potem pracy 
ludzkiej — od przezroczystych obszarów nie­
ba tam, gdzie w zrok #  nie sięga, lecz kierują 
s ię  niewidzące tęskne spojrzenia naszych oczu, 
skad wiatry powsinogi przynoszą zapach je­
siennych gnilizn i uśmiechy wiecznego łazęgi, 
co upija się w ędrówką bezkresną w ciągłej chę­
ci tułaczki bezdomnej, w ije się wstęga drogi...

Przecina pola, jak  strza ła  prosta, to znów 
wlecze się, zataczając w  duże serpentyny wśród 
kilimów traw y  i rudych cmentarzysk zagonów, 
Czasem w  ławicach piachu niczym male sta­
wy błyszczą kałuże. Odbijające się w nich drze­
wa są jasno-złote, spokojne, zastygłe w zasłu­
chaniu się we własne obumieranie.

Na miedzach, jak strażniczki stoją rozłożyste 
grusze na suchym zielu wśród badylów chwie­
jących się drewniano i sztywno. Badyle te o du- 
<zach chochołów mówią drodze ironicznym po­
trącaniem się o siebie, że przeżyły już dni swe­
go szczęścia, m arzeń i młodości kwitnącej. Sy­
pią one nasionami.

Do drogi wiedzie ścieża wym ykająca się nie­
chętnie z objęć zielonej runi oziminy. A dalej 
na pagórkach i jałowych nieużytkach ściele się 
po ziemi niebieski dym od ogniska.

Na topoli kraczą wrony.
Ktoś przejeżdżał tędy niedawno. Pogłębił 

bruzdę w koleinie.
Po drucie, i ozpiętym od słupa do słupa po­

suwa się kropla. Zabłąkała się widocznie mię­
dzy mgłą październikową — a słońcem. Zau­
ważył ją jakiś smutny, przechodzący właśnie 
człowiek, lecz minął bez myśli. Miał jeszcze 
przed sobą szmat drogi... h. a.

O m t r a
(p) Dnia 28 października b. r. od godz. 10-ej 

do godz. 12-ei oraz pd dnia 28 do dnia 29 b. m. 
od godz. 10-ej do 8-ej, w rejonie koszary łącz­
ności — Kiedrzyn — Biała — Kamyk — Libidza 
— Ligota — Grabówka — Parkitka — Często­
chowa — Józefka — Pustka — W yczerpy — 
odbędzie się ostre strzelanie.

Wejście na wymienione tereny na godziną, 
przed i godzinę po podanym czasie jest połączo­
ne z niebezpieczeństwem dla "życia.

Składanie odcinków kontrolnych
(p) Jak się dowiadujemy, właściciele punktów 

rozdzielczych winni złożyć odcinki kontrolne 
z kart żywnościowych za miesiąc listopad b. r. 
*  Obwodowych Biurach Ap.owizacyjnych w 
dniu 30 października b. r.

W tym samym  czasie właściciele punktów 
rozdzielczych mleka składają w Oddziale Apro- 
wizacyjnym odcinki kontrolne z kart" mlecznych.

Zwraca się uwagę, że posiadacze ka*rt mlecz­
nych będą otrzym ywać w listopadzie b. r. ¼  
litra mleka na kupon.

Oddawanie starego papieru 
(p) W ydane ostatnio zarządzenie Grupy Go­

spodarczej, dotyczące zbiórki starego papiepi 
i kierowania go do przeróbki przemysłowej, do­
tyczy również wszystkich drukarzy przetw ór­
ców papieru.

W związku z  tym Grupa Gospodarcza zwraca 
wagę, że każde przedsiębiorstwo jest bez­

względnie obowiązane zgłosić urzędowo posia­
dane odpadki upoważnionym nabywcom sta­
rzyzny.

Do hurtowego handlu starzyzną na Okręg R a­
domski upoważniona jest firma Hadern und 
Textilabfallverwertung, Tomaszów M azowiec­
ki, ul. Główna 69, tel. 145.

W wypadku pojawienia się jakichkolwiek 
trudności przy oddawaniu starego papieru, ęa- 
leży nadsyłać odpowiednie zgłoszenia do Grupy 
Gospodarczej druku i przeróbki papieru.

Zaopatrywanie w paszę
(p) Urząd W yżywienia w porozumieniu z 

Grupą Ruch postanowił, te  wszystkie konie, 
używane do przewozów, będą zaopatrywane w 
paszę wyłącznie przez Grupę Główną Gospo­
darki Przemysłowej i Ruchu, Adolf Hitler Allee 
41. I p., pokój Nr. 3.

Rzemieślnicy, jak piekarze, rzeźnicy i inni, 
których konie pracują wyłącznie dla ich zakła­
dów, będą nadal otrzym ywać przydział paszy 
z Urzędu W yżywienia.

W ymienieni rzemieślnicy nie podlegają reje­
stracji w Grupie Ruch.

Egzaminy rzemieślnicze
(p) W  tych dniach w lokalu Pow. W ydz. Rzem. 

w Częstochowie, odbyły się egzaminy w zawo­
dzie szewskim. Komisja egzaminacyjna pod 
przewodnictwem Jasińskiego Ksawerego nadała 
tytuł mistrza cholewkarskiego Barskiemu Wik­
torowi oraz czeladnika szewskiego Danielowi 
Stefanowi — obaj z Częstochowy.

W  zawodzie stolarskim tytuł mistrza uzyskał 
Ciekot W ładysław . Dyplomy czeladnicze zdo­
byli: Knapik Stanisław , Augustyniak Marian,

Kolmąn Jerzy, Holiński M arian i Strzelczyk 
M ięciyslaW j, w szyscy z Częstochowy.

Komisji egzaminacyjnej przewodniczył So­
bański Kazimierz.

Ambulatorium skórno-weneryczne
(p) Ambulatorium skórno-weneryczne mieści 

się przy ul. Sowińskiego 36/38.
Rola tej przvchndni jest wyiatkowo waż­

na, gdyż walczy ona z najgroźniejszymi choro­
bami. W miesiącu wrześniu 45 chorym udzielono 
171 porad, dokonano 228 zabiegów t 211 badań 
pomocniczych, w tym 22 serologicznych, 181 
mikroskopowych oraz 8 innych.

Prócz tego ambulatorium przeprowadza sze­
roką akcie uświadamiająca.

Pilnować swego 
fp) Janina Staniszewska, sam. przy ni. 

skiej, korzystając b pięknej pogody, wynń 
lu przewietrzenia, palto zimowe na stojak

P r z y s z e d ł e ś

i, że n ie  p ryśn ie czar 
oczekiwanych baśni —
W iesz!

..... że las się zasłuchał 
rozm odrzył się b łękit nad  nam i
— że sie ku  szczęściu w sp inam  
że się w  n ie w p ijam  ustam i 
W iesz!

P ianissim o grają  szu m y leśne 
szm ery  są dchoszelestne
— pieszcząc radość zbudzoną
z październ ikow ych w estchnień

przy ul. Jaskrów- 
iosla w ce- 

przed do-

Śkorżystai z tego jakiś złodziejaszek, który zabrał 
palto, zaopatrując się w ten sposób w ciepłą odzież 
aa zimę.

Podobny los spotkał Zygmunta Kuśnierza, aam. na 
Lisłeócu, któremu skradziono jesionkę, zawieszoną 
na parkanie, celem jej przewietrzenia.

Z żałobnej karty
(p) Na terenie naszego miasta zmarły ostatnio na­

stępujące osoby: „ _
Atanazy Mordaszko, lat 69, ul. 6w. Barbary 7; Ka­

tarzyna Śawracka, lat 67. ul. Wieluńska 1; Jan Na­
pora, lat 28, Adolf Hitler-Allee 21; Juliusz Bozma- 
nit, lat 68, ul. Kilińskiego 21; Wacłatf Sobera, lat 
25, ul. Krótka 32: Marian Lech. lat 74. ul. Bociania 
45: Małgorzata Walaszozyk, lat 69, ul. Orlica Dre­
szera 35: Stanisław Rataj, lat 43, ul. 1 Maja 19: 
Halina Pijewska, 10 miesięcy, ul. Przemysłowa 1315; 
Stanisław Rydz, lat 47, ul. Pogodna 29; Józefa Mi- 
galska, lat 76. ul. Gnaszyńska 40 i Czesława Lukas, 
lat 25, ul. Limanowskiego 47.

R ozdział drobiu  rzeźnego
(p) Z dniem 1 października b. r. weszło w 

życie zarządzenie odnośnych y ladz , według 
którego konsumentom, gospodom, kasynom i po­
dobnym zakładom zaopatrywania wolno odda­
w ać tylko gęsi wypatroszone, zaś wczesne gę­
si tuczne i drób rzeźny innego rodzaju tylko w 
stanie niewypatroszonym.

W czesne gęsi tuczne pochodzą z wylęgu da­
nego roku i muszą być oddane do dnia 31 sierp-

Tuczarniom, rzeźniom i rozdzielcom można 
oddawać drób rzeźny tylko na podstawie w aż­
nych k art zapotrzebowania, jak również roz­
dzielcy i konsumenci mogą go nabywać jedynie 
na podstawie wyżej wymienionych k art (kart 
nabywczych, żywnościowych).

Drób rzeźny wolno oddawać 1 nabyw ać w 
czterokrotnej ilości wagi podanej na odcinkach

mięsnych, zaś czysty  smalec gęsi, -jak również 
z dodatkiem wieprzowego—w  tej ilości, Jaka jest 
podana na odcinkach tłuszczowych. \

Odmienny sposób oddawania odcinków mię­
snych w  gospodach, kasynach i podobnych za­
kładach zaopatryw ania może unormować Gu­
bernator Okręgu.

MaksiSnalne ceny konsumpcyjne w  złotych 
za każdy kilogram za drób bity, gęsi w ypatro­
szone oraz części gęsi przedstaw iają się nastę­
pująco: gęsi i indyczki — 4.9Ó, wczesne gęsi 
tuczne — '8.60, kury na rosół — 4.20, młode ko­
guty — 6.60, czysty smalec gęsi — 8.40, smalec 
gęsi- z 10% dodatkiem wieprzowego — 7.60, 
gęsie piersi wędzone bez kości — 15.60.

Za tow ar gorszej jakości należy udzielić 
zniżki najmniej 10%.

 j  dłoń m oja
w  T w oim  zastyga  uścisku
i k ied y  słodka j e s t .................
ram iona na jm ilsza  bliskość  
Śn isz /

Św ia t cały z  m yśli zn ik ł
odkąd znalazłam  Ciebie
ż y ję  na ziem i, a zda sie, że w  niebie

, '  Amalia Łuczyńska.
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AGRONOMOWIE PRZY PRApY 
LUBLIN. — Niedawno terno, w Lobłióie odbyły sie 

obrady agronomów ze wszystkich powiatów tego 
Okręgu. Programowy referat wygłosił radca dr Kla­
us. M, !n. prelegent nadmienił. że kampania rolna 
1042/48 dala szczegół nie dobre wyniki 1 że wyniki 
te w poważnej mierze należy przypisać agronomom 
współpracującym a rolnictwem. Na odcinku uprawy 
roślin Okręg Lubelski wykazuje pomyślną pozycję. 
Na odcinku hodowli zwierząt gospodarskich są jesz­
cze poważne zadania do przeprowadzenia W związ­
ku z tym trzeba na przyszłość rozbudować uprawa 
roślin pastewnych. Sieć agronomów musi ulec dal- 

rozbudowie. Założeniem czynników miarodajnych

jafe t̂ uprawy roślin — wydajność podnieść o 100 pro-
aby — zarówno na odcinku hodowli zwierząt.

Taryfa opłat za przewóz węgla
lp) Grupa Główna Gospodarki Przem ysłowej 

I Ruchu; Ekspozytura w Częstochowie, zwraca1 
uwagę właścicieli furmanek rra obowiązek 
przestrzegania przy  przewozie węgla — taryfy 
opłat, zaw artej w zarządzeniu wydanym  przez 
Gubernatora Okręgu Radom z upoważnienia 
Urzędu Kształtowania Cen w Rządzie Gen. Gub.

W edług niniejszego, za odwózkę węgla ka­
miennego, brunatnego, koksu hutniczego, gazow­
niczego i brykietów  mogą być liczone, począw­
szy od ilości 1000 kg następujące stawki prze­
woźnego: na odległość do 3-ch km — 13 zł; od
3,1 do 5 km — 16 zł; od 5,1 do 6 km — 18 zł;
od 6,1 od 7 km — 20 zł; od 7,1 do 8 km — 22
zt; od 8,1 do 9 km — 24 zł; od 9,1 do 10 km —
26 zł, a za każdy kilometr do odległości 30 km, 
więcej o 1 zł za każdą tonę.

P rzy  ładunkach pówyżej 1 tony, za każde za­
częte 100 kg należy liczyć 1/10 stosowanej staw ­
ki za 1 tonę.

O płaty powyższe obejmują zarówno naładu-

nek na furmankę jak i wyładunek. Podane staw ­
ki są maksymalnymi i przekroczone być nie 
mogą.

Powyższe uregulowanie opłat obowiązuje w 
stosunku do następujących świadczeń przewo­
zowych: za dostawę ze składu lub punkty wy­
ładunkowego hurtownika węglowego dcf konsu­
menta — na podwórze lub do piwnicy; w miej­
scowościach, w  których składnik nie rozporzą­
dza bocznicą kolejową, powyżej podane staw ­
ki ulegaja obniżce o 2 zł za 1000 kg za odwózkę 
węgla z wagonu do składu; hurtownicy, którzy 
rozporządzają bocznicą kolejową mogę policzyć 
klientowi w  rachunku omawiane w yżej stawki, 
tylko jeden raz.

Zarządzenie niniejsze ważne jest na całym 
obszarze Okręgu Radom z wyjątkiem  miasta 
Radom od dnia 15.6 1943 r. W ykroczenia prze­
ciwko niemu będą karane według § 6 Rozpo­
rządzenia o kształtowaniu cen z dnia i2.4.i§40 r.

Na podstawie dalszych referatów okazało się, te 
metody pracy agronomów są jednolite we wszystkich 
powiatach. Taki stan rzeczy umożliwił szereg facho­
wych kursów, ea  których nabywa sie potrzebne wia­
domości.

Okręg Lubelski posiada obecnie 52 wzorowe gospo­
darstwa. Każdy agronom gminny odzieli, w ubiegłym 
roku gospodarczym pm oletnie 200 porad fachowych 
w  ciągu miesiąca. Obe'cnle Okręg Lubelski posiada 
około 3.400 agronomów wiejskich. W danych wsiach 
sa to najlepsi rolnicy stanowiący wzór dla pozosta­
łych rolników.

N O W E W Y D A W N IC T W A

„M ała s z k ó łk a  d r z e w  le ś n y c h "
(bal) Nakładem W ydawnictwa „Las i Drew­

no“ w  Krakowie ukazała się w  tych dniach fa- 
chpwą broszurką napisaną przez iedrego z nad­
leśniczych p. t. ..Mała szkółka drzew  leśhych

Książeczka ta przeznaczona dla szerokich kół 
leśników i rolników podzielona jest na dwie za­
sadnicze części uw zglf"'nia'-ce warunki koniecz­
ne do założenia szkółki, jej u rad zen ie , stała 
obróbkę gleby, siew, pikowanie, wysadzenie ro­
ślin dla rozmnażania wegetatywnego, pielęgna­
cje szkółki itd. W  nmawionei broszurce, zaopa­
trzonej w  50-ciobarnych ilustracji I tabel, 
autor starał się ująć treść najprościej, aby była 
ona dla zainteresow anych rodzajem  doraźnej 
pomocy, a dla niefachowców —- krótkim prze­
wodnikiem.

W  zwiezłei formie zgromadzono wszystko, 
co wiedzieć należy z zakresu prowadzenia szkół­
ki.

Rolnicy, względnie osoby zainteresowane mo­
gą nabyć „Małą szkółkę drzew  leśnych“ w W y­
dawnictw ie „Łas 1 Drewno“ w  Krakowie, skrg. 
p o cz t 560. P rzy  zamówieniu należy podać, czy 
chodźi o broszurę w języku niemieckim, czy 
polskim.

Koszt książeczki po uprzednim nadesłaniu go­
tówki wynosi zł 7.50.

O. W. GAIŁ. 14)

KAMIEŃ z KSIĘŻYCA
P O W I E Ś Ć .

Autoryzowany przekład J. S t
Podniecony tym astronom zastosował najsil­

niejsze powiększenie! Nie pozostawało wątpli­
wości Statek był sztucznie oświetlony od we­
wnątrz! Światło zgasło, zapłonęło znowu, rozmi­
gotało się i zniknęło ponownie.

— Wielki Boże! Ten człowiek jeszcze żyje — 
żyje — sam jeden, tam, w nieobjętych przepaś­
ciach pustki!

Przybiegł asystent.
— Widzi pan ten błysk? — pytał Nielson, pod­

czas gdy asystent z saprrężeniem rozglądał niebo. 
Zbladł i widocznie drżał z podniecenia.

— Tak, widzę, światło jednak nie płonie stale, 
jest co chwila włączane i wyłączane. Ale cóż to 
takiego? Krótkie — krótkie — długie — krótkie

długie? Panie Nielson — to są przecież sygna­
ły według systemu Morse'a: wiadomość z prze­
strzeni wszechświata. Teraz znowu: krótki, krót­
ki, długi, krótki, długi! Panie, to jest przecież 
międzynarodowy sygnał z wezwaniem!

Asystent podniósł głos, niemal do krzyku.
Proszę notować — prędko, na miłość boską 

— może jesteśmy jedynymi na ziemi, którzy 
Pjzyjmą wołanie spośród gwiazd. Pozwól pan 
Nielson, oczy moje są młodsze niż pańskie! Oto 
Jeszcze jeden sygnał wezwania — teraz jakieś 
słowo — pisze pan? Krótki, krótki, krótki, długi, 
dragi, długi, krótki,’ krótki, krótki!

Z wielkim pośpiechem notował stary uczony 
pupktay i kreski — asystent cofnął się z prze­
rażeniem, blady jak trup...

Co to oznacza? — krzyknął Nielson.
Bezdźwięcznych tonem, z warg asystenta zer- 

^aly się wyrazy:
*“* „S. O. S.“ Święty Boże! Międzynarodowe 

wołanie o pomoc! „Statek w niebezpieczeństwie“

8-0-¾ . S-O-S, S-O-S, krzyczały błyski światła 
z przestrzeni —  z bezgranicznej, niedosiężnej 
dali. •

Przez kwadrans powtarzały się ew e znaki, po­
tem iskierka roztopiła się w św ietle księżycowym  
—  rakieta w yszła z  obrębu cienia ziemi..

W m ilczeniu obydwaj m ężczyźni spoglądali na 
arkusik papieru, na którym czerniły się złow ro­
g ie kropki i kreśki. Odebrali poselstw o z w szech­
św iata — krzyk rozpaczy, pogrążonego w śmier­
telnej trwodze człowieka.

—  Spieszcie z pom ocą! pom ocy! Pomocy!
K to jednak miał ją zanieść, tam w bezdenną,

otchłanną próżnię?
N iew iele minut upłynęło a już radiostacja wy­

słała wiadom ość o wołaniu Skoryny w obieg do­
koła całej kuli ziemskiej.

S3. Rozwiązanie I sowa zagadka.
Był cudowny poranek dnia złotej jesieni, gdy 

do K orfa dotarła wstrząsająca w ieść o wołaniu 
Skoryny. Inżynier zam yślony spogląda! w stronę 
pagórka gdzie połyskiwały szyny kolei dla star. 
tu jego rakiety, powyżej kompleksu zabudowań.

Tam w otchłani międzyplanetarnej sam otny 
człow iek, resztkami sił swej duszy w oła ł o  pom oc, 
czepiając się tej n adz ie l jak źdźbła słom y. — 
Trzeba działać energicznie! Korf spojrzał na ze­
garek. Jeszcze zdąży na pociąg pospieszny. Wy­
jazd do Monachium po odpowiednie, brakujące 
jeszcze środki pieniężne.

* •  e
Na ulicy rozległ dę aa oho akrayk* *HaW#l 

hallo 1" Korf stanąL Zadyszany, a ra*wk**$%e*- 
ml alg połami p la sm a  bia#ł ku młatmu Fbdda.

—  Zaiste wuj Piotr przybiera oa wadze!
— Cóż lo. już mole. jak widz#, ełe p*z#a*e*%? 

A le bardzo pięknie z twojej strony, te  -wyjecha­
łeś na moje spotkania,’

— Na spotkania? Ni# miałam aldeaago po^dm 
o tym, ia  fasie* w Monachium,

— W jęc nie dostałeś mojego telegramu?
K orfa tknęło przeczucie. W ydostał z kieszeni

płaszcza depeszę, o której całkiem  zapomniał.
—  Tak, otrzym ałem  ją, ale jeszcze n ie przeczy­

tałem  — mówił zakłopotany. — Zaraz to  jednak

— Teraz to już zbyteczne — nie potrzebujemy 
kom unikować się -pisemnie.

— Skąd się tu w ziąłeś, wuju, i dlaczego przez 
całe tygodnie nie dawałeś znaku życia?

— D ow iesz się o  wszystkim. W łaśnie p n fje *  
chaliśm y wspaniałą limuzyną.

— faklo przyjechaliśmy* NI# jnateś więc »am*
— Sprowadzam ei człow ieka, który chce oddać 

do twojej dyspozycji pół m iliona. Ni® rób wiel­
kich oczu. W szak d  pow iedziałem , że stary Fis- 
k k  mm duło znajomych I zamkrza d# wśród nich 
rozejrzeć *  twojej »pawim.

Korf apojrzal Pkkbm o poważał# w ocmyi —  
Nie pzeczowazz amwcś, jmk ccoag jem A  m d#  
ta wladtwośól fak o! ały to ndaśó*

— Mój kochany. maazg d  wę pnyw od. #a 
tern wściekł# głodny Czy aśn a»dg#hyśaay wstąp* 
gdzkś I tmm prowadź* dał#*  rozmowę*

— A twoi towarzysze?.
— ŁatrzymaH # 4  w hotełw j#tf#

mógł z ałmł. poroomawlaż. Tema ma pyta; jni 
o nic I #pi##zmy ooó mj#*L

Gdy Płnkł# * w w # eB  «*# I # # łn *  W  
widmo śmkrcl ghdowaf, jak mó # *L a n e w  #&- 
wrmą relację * h#d#m#r# ##d sowarpy.
wmem Tra#*Ko#m## I #»»W  hagforan#* *  V*»

— Nie, tego się nie boję!
— Powiedz mi jednak, dlaczego Vaearesctt 

che# okazać pomoc mola, jago konkoramewl? 
M ad mleć przacW w rym jak* **##*#&

— Bezwątpłenia- Stawia dwa warunki, jakie s- 
toll zapewne będzłeaa mógł zaakcepłowmó Meo# 
wszy a Wek polega na tym. źa zohowląśnzz dę 
plmrwmzy **ój lor poświęć* jodynł# raiankow* 
rm&Wy.

—  :  W  lego Mlbym ło  o a y n #  eg #  w raj- 
hhżazym cza»!#. Czy jednak zo n a  najśwkjsan

— Noweśnl wWm Ada* ale czy ## między ad* 
mi I t t *

— Poanżnr rakiety aygaalarW śwkt&yml wzy­
wa! pamacy a ąlomW — K ozf w krótkich W#-

pnedam w # i
— %%#ag##M — aowoW RAM — wszywko 

m l#  *& W a « 4  jak oajlOyh ź  % am # gknzyn# $w 
maca# dyg##

— A ikwgś wamoak. MewŚaay przaz Vacare*
ca?
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Kilka słów  p zm ysłach  i woli
Nam ludziom, uważających nas samych wilą i trudno jest przewidzieć, co się w łaś- po zbadaniu wszystkiego, co przynoszą zmy 

za pierwowzór wszystkich rzeczy, wydaje ciwie stanie. sły, możemy swobodnie decydować, nie

we znajdują się w głowie. wrażenia zmysłowe, lecz jednocześnie w du Podnieta, oddziaływująca na jeden z na
Wszystkie nasze zmysły, prócz mało waż szy naszej powstają różnorodne obrazy pa- szych zmysłów_jest pozornie zjawiskiem 

nych, ppsiadają swą centralę w mózgu. mięciowe, podniety zmysłowe czasów mi- przejściowym. Tylko na chwilę wpada ao

Narządy zmysłowe, których zadaniem sze czyny*. ,
jest informować o świecie otaczającym, Błyskawiczne myśli, wiążące się ze spo 
znajdują się zawsze tam, gdzie najlepiej strzeżeniami, nadają jednym wrażeniom 
mogą odbierać bodźce. Dziwnym więc i zmysłowym przewagę nad innymi, a wy- 
śmiesznym może wydawać się laikom to, padkową tych wszystkich procesów jest na 
że np. koniki polne i świerszcze mają na- sza decyzja. Powstaje ona w ten sposob, 
rządy słuchu na brzuchu, a nawet na no- ze P° całkowitym opanowaniu sytuacji i 
gach.

a i u j c i u j  xi! v-ti. ü ü  -  —  - v  r -------- - -
przelotne dotknięcie sfery zmysłów wystar 
cza, abyśmy po miesiącach poznali znowu, 
jeżeli wypadek tak zechce, ową melodię, 
czy człowieka.

proces ten, jeden & najdziwniejszych w 
całym świecie, nazywa się skojarzeniem. 

Wytłumaczyć możemy sobie fakt powyz-

Zasadniczo obojętnym jest, gdzie ten a- 
para t odbiorczy mieści się, wrażenie słu­
chu będzie- zawsze powstawało w mózgu.

Wszystko, co widzimy, czy słyszymy wy­
wołuje w nas pewne wrażenia. Wrażenie 
istnieje w rozmaitych wypadkach, ale je„- 
go oddziaływanie na naszą duszę, jest bar 
dzo różne. Harmonijne barwy, czy też dźwię 
ki radu ją  nas, lecz dysharmonia razi nas, 
często sprawiając przykrość. Harmohijne 
życie daje wrażenie spokoju, nieharmonij- 
ne smutek oraz rozczarowanie.

Jedna podnieta jest zabarwiona uczpeiem 
przyjemności, druga — nieprzyjemności. 
Prawo powyższe rządzi całym światem. 0- 
bok jednak stosunku między stroną, fizycz 
ną podniety, a jej zabarwieniem uczucio­
wym, istnieje jeszcze drugie prawo orze 
kające, że jeden i ten sam bodziec może 
być źródłem przyjemności lub przykrości, 
zależnie od warunków jego działania. Wra 
żenią więc przyjemności i nieprzyjemności 
leżą w głębi naszego mózgu.

U zwierząt wyższych, a także u człowie­
ka, mamy często do czynienia z mnogością 
działających jednocześnie bodźców, przy 
czym ilość i siła każdego z nich ma swo­
je znaczenie. Sytuacja staje się bardzo za-

Przezroczyste dziwy
Biblijne dzieje stw orzenia powiadają, ż g  kobie 

ta pow stała z żćbra m ężczyzny. Gdyby to było  
tak proste, to m odelatorzy słynnego w całym  
św iecie N iem ieckiego M uzeum H igieny stworzy­
liby lu d zi, ser iam i

Jak trudną i przewlekłą jest czynność stw orze­
nia preparatu ludzkiego lub zw ierzęcego, może 
przekonać się  każdy, kto ma dostęp do jednego 
z 27 laboratoriów, gdzie od przeszło dwudziestu  
lat wytwarzane są w szystkie ważne przedm ioty  
poglądowej nauki m edycyny dla muzeów, szkół, 
szpitali i w ystaw  całego świata. K iedy powstał 
w tych  morach słynny „Szklany człowiek'*, sze­
rokie koła publiczności zw róciły uwagę na drez­
deński zakład  naukowy. Jak wiadomo przez celo­
fanow ą skórę można było oglądać w nętrze zu­
pełnie. dokładnie odwzorowanego człowieka, a 
naciśnięcie guzika elektrycznego pozw alało na 
swobodną obserwację czynności w szystkich jego 
organów.

W arsztaty M uzeum potrafją jednak również 
uczynić przezroczystym i naturalne części cia­
ła człow ieka z jego kośćm i i muskularni, nerwami 
i narzędziam i. Jak to się dzieje, jest niestety  
zbyt skom plikowane, ażeby m óc to  objaśnić lai­

kowi! Zdradziliśmy tylko tyle, że takie martwe 
twory, przeznaczone do poglądowych celów ana­
tom icznych, muszą wpierw wędrować z jednej 
kąpieli kwasowej do drugiej, aż ich kościec jest 
zupełnie oczyszczony i wybielony. K iedy potem  
ukończone są różne inne prace przygotowawcze, 
wstrzykuje się do kości specjalny roztwór m eta­
lu, posiadający w łasność czynienia tkanki przez­
roczystą, jak szkło, przy czym  nie ulega wcale 
zm ianie jej budowa, którą można obsćrwować  
do najdrobniejszych szczegółów . Wrażenie po­
tęguje wstrzyknięta do ży ł i żyłek  farba, przez 
co występują one niezwykle wyraźnie.

W warsztatach Muzeum można podziwiać w 
licznych szkłach wszystkie m ożliwe twory, które 
już niczego nie mogą ukryć pod skórą, np. flą- 
drę, żabę, mózg ludzki, serce, ramię, rozwój jaj­
ka ludzkiego od czwartego tygodnia do dziewią­
tego miesiąca i t. d. Jakiego ogrom nego nakładu 
pracy i  cierp liw ości. wym agało stworzenie takie­
go technicznie doskonałego preparatu, widać już 
choćby z tego, że proces stworzenia przezroczy­
stej części ciała trwa około dwóch lat.

Twórcą tej podziwianej przez cały świat me­
tody jest profesor uniwersytetu Spalteheitz.

szy w ten sposob, ze przy jednoczesnym 
drażnieniu różnych zmysłów, powstają iS  
dzy pobudzonymi komórkami mózgu dotkM 
we połączenia. Połączenia te pozostają » 
ciągu miesięcy łub nawet lat i gdy kiedyś 
zadźwięczy jedno tylko z poprzednich 
żeń, pobudzenie przebiega wszystkie te j*  
łączehia i stwarza stan, podobny do staim 
ich podrażnienia bezpośredniego.

Skojarzenia nie są wyłącznie właatiośda 
człowieka i nie ma w ogóle takich zwie- 
rząt, wśród których obyłoby się bez sko- 
jarzeń.

Cudowne przeżycia wspomnień o całych 
sytuacjach czasów minionych odgrywają 
się jednak w tajnikach naszej duszy.

Tak więc mózg nasz, oddzielony od wszy 
stkich zmysłów zewnętrznych, ukazuje nam 
jednak uproszczony osad poprzednich wra- 
żeń zmysłowych.

Gdyby nie is tniał tak i zmysł wewnętrzny 
jako odblask wszystkiego tego, eo przez aa 
sze oko i ucho znalazło dostęp do naszej 
duszy w życiu p o p rz e d n ią  późniejsze źy. 
cie i starość byłyby łmrdzo smutną rzeczą

Skoro krąg naszego życia zbliża się ko 
końcowi, siły zmysłowe coraz bardziej opu 
szczają zmęczone ciało, — ucho i oko stają 
się tępe i niewrażliwe, niezdolne już wchlo 
nąć w siebie piękno tego świata, wtedy 
świat wyobrażeń pozwala raz jeszcze prze­
żyć piękno, jakiego doznaliśmy w życiu i 
tym osłonić koniec naszej ziemskiej wę- 
drówki

W ło d z im ierz  f i .

D w u z n a e z n i k

R a s  p e w ie n  m a la rz  ż y ją c y  w  nędzy  
R z e k i  do  s tr y ja  —  k s ię d z a ;  N a  gwah

. tr ze b a  m i  pieniędzy, 
1 d la te g o  te ż  s tr y ju ,  s t r y ju  m ó j  zlo ty  
B ła g a m , p o ży c z  m i  choó  z  p ięć se t złotych. 
N ie s te ty ,  n ie  m o g ę  —  o d p a r ł s tr y j
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